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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Jok 4 
0 marchwi pastewnej. 


Niżej podajemy artykuł p. Fort. Starzyńsziego, 
umisszozony w „Zagrodzie Polskiej”, który polecamy 
azczególnej uwadze ozytelników naszych, 

Opinja o pożytku z uprawy marchwi pnatawnej jest 
dwojaka. vedai pewiadają: A co mipotem!. zanim 
to wyrońnie, trzeba się z chwastem namozolić — a 
pleó i pleó bez końce, a jak proyjdzie susza, io jeno 
gdzisniegdzie wyszczyrknie i połuwy plenu tego nie 
da, on ziemniaki !* 

Dradzy — nat miast, niemają słów na pochwałę 
tej reśliny.. bez marchwi nie wiedzieliby, jak przezimo- 
wać inwentarz „Teó* — mówią — „począwszy od 
gęsi, skończywszy na kenia —wazelka żywizaa aa tem 
doskonale się panle.. a i kesat utrzymania jak najmaiej. 
azy, skore z morga średniej ziemi 150—200 i więcej 
korcy łatwe msżna wykopać“, 

I jedni i drudzy mają rację — trzeba bewiem 
pamiętać, że marchew, jako reślina wolne rosnąca, 
musi mieć relę ozystę, se wszystkim niechlujem, ma 
jącym relę zapankudzeną,—uprawę marcbwi obrzydza 
— a przytem i zasiew deksnany, w takich warunzach 
zawsze trafi na „suszę”,.. Wizdeme, te ziemia śle 
uprawiona s jesieni, a jeszoze i na wiosnę  „"rzewis 
trzona* pługiem, nie może być wilgotna — obyba 
z natury położenia swego posiada tę właściwość, Zra 
sztą — niatylko susza — sle poprostu kiepskie nasie 
nia bywa częstym powodem obrzednich wschodów — 
os przez niaświademość zalicza się na rachuask „su= 
gzy". 

— OI znown, co marchew atale i umiejętnie uora 
wiają — mają również rację w jej zachwałaniu! Uai 
ksjąc błędów w uprawie, dobierając odpowiednie na 
sienio I mając wysokie zbiory, nis wątpią i o jej war 
tości pastewnej — skoro to doświatczeniam sprawdałli. 
Bowiem i cały iad gospodarczy jest już ta inny. Nie 
sadzą oni i zlemniaków w pers í w ziamię niewyrobio: 
ną — świeżo aewożoną ałomiastym gaojem ! Poozciay 
ziemniak wprawdzie wszystko to aniesia, możua go 
atarpać bronami pò zasadzeniu, zagrzeby wać radsiziem, 
miętosić na wszystkie boki — żaby Św perz i chwasty 
w nim zniszozyyć, sle 4 warchwią taka obróbka na 
nie! bo nawet przy ręcznej robcie perz ię wyciągnie 
razom z młodymi kisłkami, roślinek nie widać, ale za: 
to potem widać puste place. 


Kto więc choa marchaw wyrawiać, musi aię zdobyć 
ma wyrozumiałość dla wymagań tej rośliny, a nie żą 
dać, żeby się ona naginała do byle jak spapranej 
uprawy. Zresztą wymagania jej są bardzo skromna i 
bodaj o wiele skromniejsze od wymagań buraków. Ze 
marchew znajduje gorących zwolenników, to wynika z 
tego, ża istotnie — pominąwszy tanią produkcję, jast 
paszą niezmiernie cenną. 


Jest to trochę zagadką, bo „naukowo“ nie umiemy 
ściśle dewieść, dlaczege marchew jest tak bardzo 
„tywna*? Przypisuje się to pewnym — bliżaj nieo- 
kreślonym „witaminom*, które nietylko w marobwi, 
ale i w wiela innych owocach, warzywach, ziarnach 
w więkuzom lub mniejszem natężenia, ozy stężeniu za- 
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warts, działają w swoisty sposób na czynności zwierzę 
cego organizmu ; a do tege stopnia, Są ona ważne, ża 
w niektórych wypadkach karma, zuztncznie pozbawiona 
witaminów — przez wygotowanie, zupelnie zatraca 
swe pożywne właściwości Stwierdzono np., że gołębie 
żywione wyłącznie grochem gotowsnym ohadły i zdy 
chały. Masiały więa wbrew d.tychozasowym poglądem 
przyjąć do wiadomości, że gotowanie niektórych jarzyn 
i owoców nie jest wskazane, że ich wartość po ugoto 
waniu w pawnej mierze się zatracz. 

Marchew, obdarzona szczególnia bogato w witam- 
ny, prawdopodsbmie dlatego tak Świetnie służy jako 
strawny pokarm hygjeniczny, zerówno wpływając na 
tucz, mp. gęsi, jak przy wychowie młodzieży, że daje 
się ją na saurewo. 

Znam wypadsk, gdzie marchwią rzucaną wprost na 
psiłogę de chlswu i tylke marchwią — utrzymywano 
wieprze — chudźce przez całą zimę w zupełnie zdro: 
wym stanie, Nie mam bynajmniej zamiaru zechwalać 
pedebnego spesobu żywienia, ele bądź co bądź fakt 
taki dowodzi szczególnej przydatneścj marchwi I w wy 
padkach biedy, trudnego pożywienia, może być stos 
weny. Zresztą wiemy, że źrebaki i jałowizna disko 
nale się przeziwowujs na marchwi z doda.kism plaw 
— ochoćhy baz żadnej żyzniejszej zakłedki, A konie ? 
toć na marchwi Bię pasą nawet przy niewielkim do 
datkn otrąb. 


A więc... upra aisó marchew ? 

Ta: | tylko oprawiać dobrze, żety alọ napawno 
i obficie zrodziła, a wtym celu warunki upraxy win 
ny być nastęvujące: 


Podorywka i odwrot « pogłębiaczem przed zł ną, 
nawóz choćby stromag, jeśli poprzednio nio nawiasio 
no pod żyto — : dajemy w jesieai, Naturalnie gdyby 
wiosną wypadło gacić, to już koniecznie nawozem do 
brze przegniłym, s jeszcze lepiej kompostem, 


Oprócz tego marchaw lubi nawóz z popłoła drzew 
nego, a jeśli go brak, to Ból potasowa doskonala jej 
robi, Wystarozy awykle contaar metryczny 30 proo, 
soli ne mórg. Mówią tu o nawożeniu ziemi żyznej, któ 
ra dla marchwi jest bardzo odzowiednia, zwłaszcza, gdy 
zawiera nisso próchnicy, a więo gdy jest ziemią przy: 
aspkowata, byla nias kwaśna. Nas zbyt suchej zwiew 
nej roli, marchew musi trafić na rox przetropny, 
bo inaczej nie jest pewna. Ohyba, że zasiajamy ją 
bardzo wczaśnie z kry lub na zimę, ale to z innych 
względów nie bardzo się zaleca. Pod marchew po 


„winno się wybieraó kawałki roli mniej sucha, a więc 
w polu okspowym posadzimy ziamulaki wyżej, a mar- 


chaw niżej, o ile mamy różne ziemia do wyboru. Zre: 
sztą marchew rośnia wszędzie, uawet na dość lakxich 
piaskach, byle będących w kulturze i przy odpowiad 
niej obróbce. Na ziemiach bogatych — czarnozie- 
miach, rędzinach itp. potrafi dać i po trzysta korcy z 
morga, Tylko na zwięsłych glinach i maokradłach nia 
bardzo się udaje, 


Mając rolę dobrza z zimy przygotowaaą, a więc 
skruszałą, wyrobloną, puszozamy na wiosnę włókę, a 
później bronę. W razie zessania się zismi po zmien: 


nej zimie może być koniaączny i kultywator. 
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Po drobrem wybrenoranii pozostawiamy ziemię 
w spokoju, źeby chwasty miały czae się wyspać. Jest 
te przy uprawie pod marchaw bardza ważny zabieg, 
jle że na ziewiach nia zanadte pouuniętych w kulturze, 
Digdzie nie brak egniohy. Przed Biewnem bronowaniem 
ułatwiamy sobie naprawę wychwaszozania, gdy olbrzymią 
ilość tego zielaka i tak jeszoze znajdujemy pe zasiewie 
ckopowizny. 


W słuszneńci tege zabiegu tkwi pewód, dlaczego 
na ziemiach nie deńć czystych nie msżna siać warohwi 
„iak tylko ziemia ebeschnie",  Domniemsna strata 
w plonsob epóźnionege uiewn pekrywa się kersyścią 
tańszego pielenia i lepszego skotku wykeonnej na ozas 
obróbki. Zrenztą marchew reśnie długe ; przetrzsymu- 
jamy ją na pelu nieledwie (do Wazystkich Swiętych, 
wczesno przymreski łatwe znosi a w ciepłe dni paź 
dziernikowe deskenal jeszcze gr.yresta, Splenzyć się 
więc z zasiewem niema gwałtownej petrzeby, zwłaszcza, 
że w z moe dni wiesny reenąć mie chce» 


Jedną s przyczyn zawedu przy uprawie marchwi 
bywa bardzo częste kiepskie nanienio | dlatege jak naj- 
~ msilniej się zaleca nabywanie ge ze tródeł zupełaia pew- 
nych, Marchew dwuletnia już źle klołkuje, więc ko 
niecznie musi pechodzić z sstatniego zbioru, pod gwa 
iencją, śs przynajmniej w 60 proc. będzie równe kieł 
kowala, Przy tem dbać powinniśmy e dobrą admiane, 
a z tych doskenałą okazcła silę w ostatniah czasach 
„biała zielonogłówka Ietkensa" wyrastająca niewiele 
ponad ziemię. Jest ona z tege względu godna pole 
cenia że ze wszystkich białych zielenogłówek zawiera 
w sobie najwięcej cukru. Z odmian czerwenych mogę 
poleció „marchew S-tej Walerji”*, która, choć mniej 
plenna od białej, ma ten ważny przymiot, ża nadaje 
alọ dokuchni, a więc przy dobrym urodzaju można z 
łatwością gpracdać nadmiar do miasta, gdy z białą 
niezawsze się to uda, 


Nasienie marchwi alejemy po wymieszaniu go 
j orzetarcdu z piaskiem, więc na trzydziestoprętową 
powierzchnię (stład) bierzemy garnieu such:go piasku 
j 20 deka (jedną piątą część kiile) nasienfa nicobtartego. 
Obtartego ookcłiwiexr mniej wyetarozy. Jednak zzkap 
obtartego nie jeet jeszcea webec potrzeby mieszania 
z piaskiem konieczny, a tymczassm za obtarta stosun 
kowo drżo więcej się płaci (około 4—5 zł. za kilo). 
Pcd siew robimy zeszwyczaj redlinki nie wysckie, 
wydągałęt? prościatko w olatzpach 16 — 20 csli. 
Na ziemi cięższej | tujniejszej odstępy będą rzadsze, 
na głabaszej gęściejsza. Wypadnie przeto 9 do 11 red 
Jin na pręcie, a rebote wykonywa sią albo znacznikiem 
Jcidana, albo zwykłem rajeikiem. Redlluki ziskka 
wałujemy i cłsgniewy na nich płyciutkie rowsi, W te 
rowki wsiewamy zspiaszczoną marchaw, poszam, posu 
wsjąo się tyłem, sagatniamy marchew rękoma. 

Sise rzędowy maszyną bywa stosowany ns zda 
miach o grubszej i bcyatszaj warstwie rodzajnoj. Oczy 
wiócie wykonywa się go prędzej — ale tylko na du 
źych obazarach jest nisunikniony. 

Po zasiewia ruszoza się ciężki drewniany wał, by 
mecno ziemię przygnieść -i tym Sposobem przyspiaczyć 
kiełkowanie siamu. Webso tego, óa marchew woln 
kiełkuje, dodajemy do zbsienu nieco ziarn jęczmieniż 
lub owsa ; wówi.zaa jarzyna, gdy wrychla powschodzi, 
wakażuje rządek zasisnej marchwi, ro amcżliwia śmia 
łe| gracowan'e pola — pe bokach redlia — zanim 
chwast, a po nim marehew zacznie rosnąć. 

Ważnym niezmiernie zabiegiem przy dalazej upra 
wie marchwi jast utrzymanie pola w pniebnym stanie, 
a więc w razie ulewy natychmiastowe pa oboschnięoniu 
roli — skruszenie skorupy! Robić ta meżaa albo ws- 
łem, albo ręcznie grackami. Zaniedbawszy tej roboty, 


narażamy zasiew na zmarn.wania, gdyż delikatne kiełki 


zwijają się i skręcają pod skorupą, m nie wyjdą na 
powierzchnię, 

Plarwezą pielenkę marchwi należy wykanać woze- 
śniej, zanim sią chwast wynypie na powierzchnię ; nig- 
dy nie czękać, aż będzie wyraźnie widać, cə pleć. Ma- 
my rządki esnaczene piórami owsa, więc po bokach 
meżna dziabać śmiałe. Białe nitki posiemne różnego 
chwasta łatwiej i stekreć szyboiej się niszczy, niż wy: 
rosłe z nich okazy | Pe cóż więc roboty sobie przy- 
sparzać ? 

Zresztą — niszcząc w zarodku ksnkorestów mar- 
obwi, zebeapieczamy dla niej więcej wilgoci i pokar- 
mów, a wtedy naprawdę meżemy się spodziewać tę 
giege uredzajn. 

Ile razy pewtarzać pielonkę ? Bzdzie te zależało 
ed warunków pogedy i ogólnego zapaakudzenia roli. 
W zwykłym porządku rzeczy pleć wypadnie dwa do 
trzech razy, ań de czasu gdy marchew zacznla już 
silnie ekrywać redliny. Zbyt gęsty zasiow można nia- 
oo przerzerzedzióć — przerwać, leca zawsze lepiej mieć 
drobnicjssą a zwartą marchew, bo na paszę lepsza, 
niż rzadko atejąse wielkie okazy. Jeżeli rola nie była. 
przed zimą dość głęboke spalchniena, to puszczenie 
pogłębiacze w międzyrzędy będzie burdzo wskazane, 
w okresie wzrostu marchwi. Peza tem radełko. Ob- 
sypuje i obredla się marchew, ile racy ziemia przysy= 
cha i to irzoba robić tak, żeby nietylko przespacero 
wać się przez pole, ale żeby zaschuiętą brózdę napra 
wdę soulchnić, Więc narzędzie musi być ostra — 
dostatecznie ch=ytliwe, 

Zasilania marchwi salstrą w ciasłe wzrostu może 
być niekiedy bardzo pomocne, ale przy dzisiejszych 
cenach Belstry, nie śniłem nkogo na to namawiaó, 
chyba na próbę. 

Fort. Starzyński, 


Oyhór stadników do rozpłodu. 


Soraws używania do rozgłodn neodpowiednich 
stądników jast jedną z najwatniejazych bolączek nasze 
hodowli. Przy pokrywania krów zwraca się uwagę na 
to tylko, aby krowa miała oislọ, nie zdająs sobie spra- 
wy, że potamatwo — potomstwa nie równa |, ża bo- 
haj zły ocźa bardzo wisla z'age hodawli wyrządzić. 
Jsżell bowiam krowa przez cała swoja życia daja 8— 
12 cialąt, to buhaj daja ich presz isdan rot tylko kil 
kadziesiąt, nieraz do 100, a więc dobry atadziz daje: 
setki Bztok doborowego przychówku, a maray dużo 
gsłgaństwa. Nlema dość słów nuegany dla tych rolni- 
ków, którzy posiłkują się lichemi atadnisami przyno 
szą oni bowiam krzywdę przedewssyatkiam aubis, ma 
jąc po nich l'che krowy, ale w ogólnoś:i i całemu 
spsłeczeństwu, gdyż prodazoja mlska od lichych krów 
— jyst, mała, a to się źle odbija na zamoźności catego 
społeczeństwz. 


J:tali mowa o używaniu nieodpowiedaich rezpło- 
dników, to dużym błędem jest używanie rozołodników 
młodych, tak często u nas praktykvwana. Najczęściej 
używa się a nas rozpłodoiki w ciągu paru, nzjwy 
tej 8 lat i w wieka 4—4 i pół lat w więkazości wy- 
padków, Bprzedaje sig na rzeź  Biąd tan popałniają 
nietyiko gospodarze mełerolni, ale i wiąksze majątki, 
nieraz nawat hodowcy wytrawni. Dość często krótkie 
używania stadnika do rozpłoda wynika x powsdu jego 
cociężałeści, zapasienia lub złośliweści, co zazwyczaj 
jest następstwem uleumiejętaego obchadzenia sę z bu- 
hajem, zresztą wchodzą tu w grę i inns względy, hn- 
dowca wzbrania olę i nia choa rahyć starszego stad» 
nika, sądząc, ża młody na dłużej Starczy, bidia 
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wobec tego tańszy i t, d. Jsst to zupełna niszrozu- 
mienie sprawy i ten, kto tak twierdzi, nie jest pran- 
dziwym hedowcą. 

Właściwą wartość buhaja ocónió można dopiero 
w wisku ekeło 5 lat, te jest wówczas, gdy poznajemy 
mlecznośś jage córek. Widaimy wówozas, jak bahaj 
oziadziczy slo nietylko ped względem budowy, którą 
przekszuje potomstwu, ale także i ped względom mla- 
<-nośgi 1 zawarteści tUnazoza w mleko u córek aweich 
Jeż li te dziedziczenie jast dobre, to stadnik taki jest. 
bardz» warteściewy i Szkoda go ma rzeź zmarnować. 
Plęć lat wieku jest te okres młcdości dla buhaja, 
moża zaś być używany do kilkunastu lat i tak tet 
robią w irn;ch krajach, gdzie buhaje starsze, które 
wykazały swsje zalety, eą bardzo venione. Mowa tu 
oczywiście e debrych stadnikach — te należy jaknaj- 
dłutej wyzyskienó z pożytkiem dla hodowli; stadaisi 
natomiast, która się źle dziedelozą, choćby same były 
bardzo piękne i z dobrem pochodzeniem, należy sprze- 
dawać na rzeź. 

Pochedzenie jest rzeczą najważniejszą, nie zawsze 
jednak buhaje z dobrem pochodzeniem odznsczają się 
„siłą dziedziosną* i cechy swoje przekazują potomstwu. 
Utywając tedy młedego buhaje, gramy zawsze do pew 
nego stopnia w xa:ty zakryte, gdyż nie wiemy, jakie 
ram da potomstwa, nie wiemy też, jak sam się rozwi 
pie, Nisraz bowiem z ładnego, młodego byczka, który 
rokuje akasilapsgzo nadzieje, wyrasta stadnik niegiocze: 
gólnej budowy. Gy natomiast kupujemy starego bu 
baja, sprawa jest całkiem inna. 

W:dzimy j*gs potomatwo, możemy sprawdzić, czy 
jego oórk są dobrami dójkam Tiómaszania, ży babaj 
jest zły, lub za eiężki, niens Żadnag» uzasadnienia. 
Zdanie : „niema złych buhajów, są tylko źli lad 1e*— 
jaat bardzo słuszne, wypadki bowiem, żeby buklaj był 
złym od urodzeała, należą de rzadkości; ludzie go 
draźnią i źle się z nim obchodzą, a bardzo niewiela 
potreeba, żaby babaja wyprowad:ióć z równowagi. Tak 
samo go do ociężałcści; niema obory, aby buhaj od 
powiednio żywłony, ne zapaslony, ole rozpychany pa 
gasni objętościowami I ma 43y, C3 nx,ważalo,g38, atala 
dużo rusbu — był zasiążki de pokrywania niezbyt 
dażych kióm. Jeżeli zachęcamy do oprzęganie bubajów, 
do używacia do lexkiej pracy, to z tych właśnie 
względów. Powtarzam to, co już nieraz pisałam, Bv- 
h:j musi być trakiowamy, jak kchń, a więc: ubiok i 
alano, Stała uzyszczenie i lekka praca. Wpłynio to zna 
komłicis na jego zdrowie i zdolności rezrodeśa 

Qiężar bubaja nie jest też zbyt niebaznieczny. 
Jeżeli mamy obawę, $a krowa buhaja nie utrzyma, to 
budujemy epecjalne poręcze, międ<y która wprowadza 
się krowę, bubaj wówozas, pokrywając ją, opiera się 
przedniemi nogami na poręczach I wobic toga nia zła» 
go krowia nie zrobi. 

Wszystko jest do zrobienia: trzeba tylko sbęai i 
trochę dobrej woli. Zastavówcie Bię rięv pp. ho 
dowcy I weźcia pod uwsgą tv, oo wyżaj napiszłem, 
kodowię nsszą bowiem podnieść mośemy, używając 
tylko pewno, wypróbowana stadniki. 

(Gz. Gosp.) laż. J. Lewandowski, 


Grzyby luko bogactwo narodowe. 


Pedaweliśmy w swoim czasle artykuł o hodowli 
pieczarek i o tem, ile ta hodowla przynieść może, 
Obecnie warta zastanowió się nad tem, jaz mało wy 
zyskaną rzeczą u nas gą wogóle grzybg, to naturalne 
Bamorodne bogsctwo Polaki, która w znasznej wej 
części pooresta marnuje się, nie przynosząc nikomu 


korzyści, gdyż tylko w poblźu wsl najczęściej grzyby 


EGĘYQAŃ VvoORB 


č- LJ 


Bą zbierana, a handel graybami cdbywa się tylko w 
sąsiedztwie miast i to na b. niewielką skalę. 

Poiska jest po Syberji najbogatszym w grzyby 
krajem kuli ziemakiej. Stąd też Ameryka zwrsoa się 
od paru lət natarozywia do Min. Przenysiu i Handiu, 
do dyrekcji Targów Wachodalch i t p. instytaey!, 
dozyt.jąc e warunki Sprowadzania grzybów pelski. b 
pod jakiawisolwiek postaciami, Tymc:x»em u nas nie 
robi się prawie nie, by zaspokoić te cannae zgłoszenia, 
a również i zużycie grzybów wewnątrz kraja nie stoi 
w proporoji do ich ilości, ani do wartofel odżywczej. 

Prof Teod'rowioz, najpoważniejszy u nas specja” 
lista na polu grzyboznawstwa oblicza, ź3 całoreczny 
zbiór grzybów jadalnych w Polsce, ususzony i nałado- 
wany w dziesięcie tonowe wagony utworzyłby szereg 
wagonów o długości przeszło 2000 kim, 

Grzyboznawstwe stoi ju nas bazwzględnie na bar- 
dzo niskim poziomie. Wynikają stąd z I strony 
dość cząste wypadki zatrucia grzybami, z drugiej ogra- 
niozone ich wyzyskiwanie. 

I tak np. w byłej Kongresówce rozróżniają ludzie 
nacgół 16 gatunków grzybów jadalnych, na Permerzu 
znają 26 odmian, gdy tymczasem wpośród zbadanych 
grzybów istnieje przeszło 260 gatunków jadalnych, 
różnych co do wykwintności smaku, lecz zawsze nie 
amiernie wartościowych dla organizmu. Grzyby — jsk 
wi:domo — zawierają ogromne ilości soli mineralnych, 
np. żaden inny twór organiczny nle posiada w tym 
stopniu soli potasowych. Dalej zawierają białko, bar 
dzo zbliżone do zwierzęcego, cukry, tłuszcze, kwasy 
fosforowe, ogromnie wartościowe dla ustroju człowieka 
i różna węglowodany, nat>mlast nia posiadają wcale 
skrobi, czyli mączki. I task np. gczyby suszone mają 
do 60 proc. bisika, 

Wysoka zawartość potasu nasuwa jeszcze mcżność 
zutyttowania grzybów jako nawozu, do czego służyć 
by mogły oczywiście takka grzyby trujące. Całorocz- 
ny zbiór tych grzybów. w Polsce, spalony na popiół, 
wydzłby kolosalną ilość ckoło 18 tysięcy wagonów 
kwasu fosfofowego przynosąc ogromną korzyść rol- 
nictwu. 

W Niemczech, gdzie nanozon: się już lepiej do 
ceniać wartość grzybów, zużywają je wł'ścianie jake 
dodatek do paszy dla bydła i owiec, gotoją nawet grzy- 
ty dla drobin i nisrogacizny, oazczędzając tym spo 
sobam zbożs, Również karmienie grzybami ryb, mp. 
karpi daje dobre wyniki. 

Francja, posiadająca znaczaiae mniej dziko rosną 
cych grzybów, iż Polaka, stworzyła sztuczną budowlę 
piecearak, która rozpowseachnia stoi uloskonzla coras 
bardziej, przynosząc zoaczne dochody, W r. 1914nn. 
produkoja pieczarex w samych tylka hodowlach parys 
kieh dochodziła do 27 U00 kg. dzłennio. 

W Polsce zużytrowania grzybów jast dctychszas 
minimalne. Na Litwie spółka włosko-:amerygańska 
dzierżawi grzybobraule na wielkich połaciach lasów, 
zaopatrując zagranicę zarówno z Pclską w grzyby eu- 
szone i marynowane, 

Z pemorskich borów, również obf tujących w grzy 
by edsyłają Kaszubi swoje plony do Gdańsk», otrzy: 
mując po 8 zł. za 100 kg. borowików. Ta sama grzy- 
by wracają do nas po zamarynowaniu w fabryce gdań 
skiej i kosztoją wówczas ckoło 1600 zł. za 100 kg. 
Rażąca różnica cen mówi tu sama za siebie, To też 
w interesie exonomitenego podniesienia stanu krajo 
najęoręcej pregaąć należy, aby wzrosła a nas zarówno 
świadomość posiadanego bogactwa, jak i celowe jego 
wyzyskanie. 


Nowy gatunek pszenicy, 


Oficjalne sprawozdania donoseą z Kanady o po 
myślnych doświadczeniach, z nowym gatunbism paze- 
nicy, nazwanym „Granst*, Zanim wprowadzono w 
zaohodniej Kansdzie pszenicę „Marquis“, od chwili 
siewu do zupełnego dojrzenia zboża mijało 120 doi, 
pszecica „Marquis dojrzała w 100 dniach, a nowy ga 
tnnek „Garnet*, który próbnia tego lata posiano w 
Alberta i Mantoba dojrzewa jadł po 100 dniseb. W 
licznych wypadkach „Garnet* przetrzymał mróz, któ 
rym nie opari elę zasiew „Marquis'. Jsżeli próba 
mielenia, odbywająca się w Minasapolis, da podobna 
pomyślne wyniki, rząd dominjum Kanady rozda między, 
farmerów 12 000 bushel garnetu (bushel pszenioy — 
27,2 kg), jako ziaruo na przyszłe zasiewy. 


0 hlejeniczne potlłogi © stajniach, 


Nie wszyscy posiadacze konl zdają soble uprawą 
z tego, jak bardzo ważną rzeczą jest racjonalne i big= 
jeniczne urządzenie podłogi w stajni. 

W miastach podłogi stajenne najczęściej są budt- 
wane s desek, co jest wysoce niehygjeniczne, niesko- 
nomiczne i niepraktyczne, ponieważ podłoga drewnia- 
na prędko podlega gnioiu, zdziera się, twórząc dziury 
doły, szpary i zadry, przez co wymaga częstego na». 
prawiania, a inaczej staje wię dla konia zupełnie nie 
możliwą i powoduje nierzadko różne wypadki kalawiz 
ny; podłoga taka jest śliska od nawozu i wymaga do 
brza orządzonego odpływu gnojówki. 

„t, Pomimo wielu doświadczeń, dotąd nie udało się 
wynaleźć takiego urządzenia podłogi, króraby cdpowia: 
daia wszystkim warunkom higjeny, a mianowicie, do- 
bra podłoga powinna być: równą, moon , trwałą, nie 
zimną, niośliską i nieprzepuszosalną dla cieczy, Pod 
loga więc z desek pod tym względem jest najgorszą. 

Megą być podłogi urządzane z gliny, vegły, bruku 
i asfaltu. Każda podłoga, nieralożnie cd mater.złu, 
z jakiego jest zrobiona, powiana mieć pawną pochy- 
łość od przodu konia do tyłu, oo jast koniecznem dla 
ściebu. 

Najleprzą jest podłoga » cagły, ponieważ jest 
trwałą, niesimną 1 mie przepuszcza moczu ; podłogę 
z cegły należy pokryó warstwą gliny. 

Podiogi brukowana aą niepraktyczne, gdyt prędko 
się peują i wymagają obfitej podściółki, 

Podłogi asfaltowa są niepraktyczne i ałebigjenioa 
ne, ponieważ cą zimna, śliskie I również wymagają 
obfitej. podściółi. 

Podłegi ubijana z gliny — Są higieniczne i bar 
dzo skonomiczne, należy tylko zrobić je pochyło, ozę 
sto wyrównywać i codzień zaściełać Świeżą warstwą 
slomy ; podłogi z gliny mają tę zaletę, że są miąkkie 
i ciepło, co jest szozególnia ważne dla źrebiąt i klaozy 
źrebnych. 

Widzimy więc z tago, że najgorsza są podłogi 
drewniane, a zatom nfe powinny być stosowane ; naj- 
praktyczniojsze i najtańsza są podłogi z gliny. 

Z. Olszański, lekarz wet. 


Obgryzanie pierza u kur 


która powstaje z różnych przyczyn. Naj 
tego jest robactwo czyli waszki, 
Robautwo to jest 


jast wadą, 
częściaj przyczyną 
które wgryzsją się w skórę i pióra. 


bardzo szkodliwe, gdyż żywi się krwią, przaz co kury 
chułrą i niszczeją. Wypadanie pierza 1 ciągły niepokój 
kur sg oznaką obaoności robaotwa. Kury, ohoąc się z 
niago oczyścić ciągle dzióbem szukają w oierzu i 
gryzą, a przytem tak sią uauczą ogrywania piarza, Ż3 
późnisj, choć je sią z robactwa oozyści, ju: sig tago 
nałogu nia pozbędą. Dia Itago trzeba zawczasu nia 
dopuszczać do rozmnażania sią wszy u kur, Qazęste 
posypywanie kur proszkiem porakim odnissie akutek 
pożądany ; obok tago nalaży | kucniki poddeć gruu 

townemu  oczyszczenu Nieraz zdarza sig, 2e w oza 
wie zmiany pierza kury wy dziobują sobie nawzsjem i poły 

kają nowo odrastające piórka, w korzenia zaz wycaaj jesz- 
czetrochę krwi zawierają Tata; przy czyną jest zazwy” 
czaj brak mięsnych pokarmów, oo zachodzi zwłaszoza 
u kur, która przebywają w ogrodzeniach. Nalaży w 
tych razach dodawać do paszy odpadków mięsnych, 
krwi lab tym podobne, Ozasem teź i brak wapna po 

woduje wygrzyzywanie plerza, gdyż w iebarkach piór 
dość dużo znajduja sig wapna. W takim razia poda- 
wać trzeba karom paszą zieloną, a obok tego podrzu 
oać im piasek, stary tynk wapienny, albo po azozypoia 
d:iannie na sztukę mąki wapiennej, Jeźeli wygryzaniś 
piór ozy to własny:h, czy u towarzysaek stało się u 
kury nalogiem, wtedy niema innej rady, jak wykluczyć 
ją za stada, t. j. zabić lub aprzedzó.  Wygryzywanie 
piór jast szkodliwe, gdyż kura wytwarzać musi w 
miejsce wygcyzionych, nowe pióra I zużywa na to ma- 
terjały organiza u, które mogłyzy służyć do wytwo- 
rzenia juj. 


lle wywieźliśmy masła w hleż. 
roku ? 


Przed dwoma lsty zależało jeszcze masło do arty» 
kułów, które sprowadzaliśmy do kraju, w roku 1925 
xaczęliśómy po trochu wywozić masło zagranicę, a w 
roku obernym eksport mśślarski przedstawia sig jut 
zupołnie roważnie i wzrasta z miesiąca na miesłąc, o 
ozam przekonnje nas niniejsze zestawienie : 

W stycznin wywieźliśmy 33 ton masła, w lutym 
87 ton, w marou 96 ton, w kristala 240 lon w 
maju 338 ton, w ozerwonu 884 too, w lipuu 883 toa 
w sierpniu 928 ton wa wrześniu 867 ton. 

Ogółem wy siaziono 4,351 ton, wartości 10 293,000 
zł. Gdyby eksport nass maślarski wzrastał w dalszym 
ciągu w stosunku takim, jaz obecnie, w krótkim cza 
sie wysanglibyśmy się na coolo prodaksji maślarskiej. 
Posiadamy w Polsca 4.880,000 krów dojnych, które, 
gdyoyśmy sią oparli na st sunkach łotewskich, mo 
głycy wyprodukować około 100,000 ton ma 
ała aksportowago. Bowiem ma Łaotwia jest tylko 
602, C00 «rów dojnych, a wywozi się masła 12.000 
tom rocznie (rok 1926). Kwitnący stan swej produk 
oji maślarskiej zawdzięcza Łotwa głównie spółdziai- 
niom mleczzrskim, które, rozwijając niesłychaną rachli- 
wość, wzorem służyć mogą dla innych krajów. Wo- 
bec przyspieszonego tempa, w którym i u nau postą- 
puje rozwój apółdzielczuści, należy się spodziewać, ża 
zbliżymy się wkrótce do stosunków łotewskich, 
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